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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do za rzą d u  cywilnego K rólestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
L Przez N a jw t ż s i* rozkazy JEGO C ESA RSK O -K R Ó ­

L E W SK IE J M O Ś C I, posunięci za odznaczenie się  
w służbie, na radców  honorow ych: p. o. rachmistrza 
kancellarji Rady głów nej opiekuńczej zakładów  dobro­
czynnych Maxymiljan Wojciechowski, p. o. burmistrza 
m. B odzentyna Antoni O rłowski, p. o. burmistrza m. 
T ykocina Ludwik Antoszewicz, p. o. burmistrza m. 
Ż ółkiew ki J ó ze f Kossowski, p. o. burmistrza m. O strow ­
ca Onufry M ilczarski, burmistrz m. W olborza Stani­
sław  Łącki, p. o. rachm istrza rządu gubern. L u b u sk ie­
go Andrzej P opław ski, p. o. burmistrza m. Czemierniki 
P aw eł Zabielski, p. o . rachmistrza rządu gubernjalne- 
go L ubelskiego Józef Szum ski, p. o. burmistrza m iasta  
Siennicy Kajetan Sawicki, rachmistrz dyrekcji u b ezp ie­
czeń przy naczelniku-pow iatu Ł ow ickiego Ign. Osikow- 
ski, p. o, rachmistrza kl. le j  w Kom . Rz. S. W . i D.
Juljan Jezierski, p. o. burm istrza m. O pola P iotr B e- 
dlicki, b. p. o. rachmistrza biura naczelnika powiatu  
M iechow skiego, obecnie uwolniony od słu żb y Romuald  
W odziński, z sekretarza kolleg . na radcę bon. u rzęd­
nik kancellarvjny sekretarjatu stanu Oczkin; niem ający  
rang, na radców honor p. o. burmistrza m Przysuchy  
Simborski, p. o. sekretarza biura naczelnika pow . O po­
czyńskiego Lochman, p. o . sekretarza biura naczeln i­
ka pow. Ł ęczyckiego Tomański, p. o. burmistrza m. 
G orzkow a Piasecki,  p. o. burmistrza nr. K ossow a Go- 
razdow ski, p. o. sekretarza biura naczelnika pow . Łr- 
pnow skiego Sobocki, p. o. burmistrza tn. Parysow a  
Chróścicki, p. o. sekretarza biura naczelnika pow . O lk u ­
skiego Orinfeld, p. o. sekretarza biura naczelnika pow . 
R adom skiego Dąbrowski, p. o burmistrza m. S iew ierza  
lłamulecki, p. o. burmistrza m. M aciejowic Zuchmunto- 
w icz, p. o. rachm istrza biura naczelnika pow . Ł ęczyc­
k iego Cwierdziński, p. o. sekretarza biura naczelnika  
pow . Stan isław ow skiego G ałęzowski, p. o. burmistrza 
m. Kazanowa Swiechowskt; na sekretarza kolleg. p. o. 
pom ocnika adjunkta prawnego w rządzie gub. L ub el­
skim W ierzbowski.— II. Przez rozkaz ministra finansów  
Cesarstw a, mianowani: członek  i kassjer komory W ie- 
rzbolów , assesor  kol. Rozenberg, starszym  członkiem  
kom ory Odessa; nadzorca przykom órka M odrzejów, 
Sefcr. kolleg. K arłow ski, zostający przy kom orze W ar-

a. . li m

szaw a, radca honor. Paw łow icz, kom ory N ieszaw a, 
buehhalter i kalkulator opłat celnych, sekr. kol. Z d a ­
nowicz i urzędnik kancellarvjny, regestr, kolleg. Jahoł- 
kowski, dw óch pierw szych członkam i kom ory Sosno­
wica, trzeei bnchhalterem i kalkulatorem opłat celnych  
czw arty w agstem pelm ajstrem  tejże kom ory, urzędnik  
kancellarvjny kom ory W arszawa K ością, w agstem pel­
majstrem tejże komory7.— III. Przez postanow ienia  
rady administracyjnej, w w ydziale Kom. Rz. S. W .iD .  
mianowany: p. o. naczelnego prokuratora przy ogól- 
nem zebraniu W arszaw skich  depart, rządz, senatu, 
radca kol. Juljusz Enoch, członkiem  rady głów nej o- 
piekuńczej zakł dobrocz. W  Najwyż. izbie obrach. 
mianowany.- p. o. m łodszego kontrolera, a ssesor kol. 
K arol Szaw łow ski, p. o. m łodszego buchhaltera.— IV. 
P rzez rozporządzenia kom. rząd. i w ładz oddzielnych , 
w w ydziale Kom. Rz. P. i B. mianowani: sekretarz le ­
śny w  Kom. Rz. P . i Si Jan Chrzanowski, p. a. sek re­
tarza leŚBego w rządzie gub. Augustowskim ; pod leśny  
strażow y 'Pr. Wasilkowski, p, o. sekretarza leśnego  
w Kom. Rz. P. i S. pod leśny w podleśnietw ie N ow a  
Huta A lex. W asilewski, p. o. nadleśniczego leśnictw a  
Pom orze; pod leśoi biurowi: Karol Mickiewicz, p. o. 
podleśnego strażow ego w leśnictw ie Pabianice; Jan 
M rozowski, p. o. pod leśnego strażow ego w leśnictw ie  
Rajgród, Edward Grym owski,  p. o. podleśnego strażo­
w ego w leśnictw ie N ow ogród; Juljan Bieske, p. o. p od ­
leśnego strażow ego w leśn ictw ie Lubochnia; W łady­
sław  M oszyński, p. o. podleśnego strażow ego w le ­
śnictw ie Hańcza; Juljusz Zwierkowski, p. o. podleśnego  
strażow ego w leśnictw ie Sam sonow i Jó zef Soboczyń- 
ski, p. o. podleśnego strażow ego w leśnictw ie Szkla- 
now; praktykanci: A d olf Fidelski, W ład . K arpiński, 
Antoni Z akrzew ski, August Siemiński, Juljan Garlikow- 
ski, Eugenjusz Szelągowski i Anastazy Chamski, p. o. 
podleśnych  biurow ych. Przeniesieni dla dobra służby: 
nadleśuiczy leśnictw a Pom orze Stan. Kietliński, na ta- 
kiź urząd do leśnictw a W ieluń; podleśny strażow y l e ­
śnictw a Lubochnia K w iryn Hąciński, na takiż urząd do 
leśn ictw a P iotrków ; pndleśny strażow y leśnictwa H ań­
cza Andrzej M oczarski, na takiż urząd do leśnictw a  
Sereje; podleśny strażow y leśnictw a Piotrków  W in ­
centy Łapanowski, na takiż urząd do leśnictw a K am pi­
nos; pod leśny biurow y leśnictw a Balinka W ład. Sto- 
dulski, na takiż urząd do leśnictwa Udrzyn; podleśny  
biurow y leśniotw a W łocław ek  T eofil Biernacki, na ta­
k iż  urząd do leśnictw a P ilw iszki i podleśny biurowy

leśnictwa Gidle Antoni Chajecki, na taktż urząd do le ­
śnictw a Pajęczno; podleśny biurow y leśn ictw a P ajęcz­
no T eodor Bohusiewicż, na takiż urząd do leśnictw a  
Gidle i podleśny biurow y leśn ictw a Puńsk T eofil Ł a t-  
kiewicz, na takiż urząd do leśnictw a Szyd łów . W e w ł a- 
dzach T ow arzystw a kred. ziem sk mianowani: r a c h ­
mistrz kl. le j w wydziale buehhalterji dyrekcji g łó w .  
Tu w. K  Z Antoni Stupnicki, kontrolerem  kassy; ad- 
juukt kassy Ignacy NizińsJd, rachmistrzem tejże kassy; 
m łodszy kontroler w ydziału buehhalterji J ó ze f G raj- 
nert, adjunktem kassy; pom ocnik kontrolera w ydziału  
buehhalterji Rom uald Arendt, m łodszym  adjunktem  
tegoż wydziału. — (Podp.) Nam iestnik, Jenerał adjutant 
X iqze  Gorczakow.

N am iestnik K rólestw a oznajmia sw oje podziękowa-i 
nie: prezydującem u w kom itecie rozpoznaw ającym  pro­
śby do N. PAN A  zaniesione, rzeczy wistem u radcy sta­
nu baronowi Fersen, członkom  tegoż kom itetu, zosta­
jącym  przy N am iestniku do szczególnych poruczeń: 
pułkow nikow i br. Ożarowskiemu, i radcy honor. Peche- 
rzewskiemu, referentowi pom ienionego kom itetu, m łod­
szemu pom ocnikow i naczelnika w ydziału kancellarji 
Nam iestnika, radcy honor. Castellaz i zajmującym się  
w kom itecie: urzędnikow i kancellarji przybocznej N a­
miestnika Piwnickiemu i urzędnikow i Kom. Rz. P. i S . 
Ruśkiewiczowi, za należyte wykonanie poruczonych im  
czynności.

N am iestnik K rólestw a ośw iadcza sw oje p od zięk o­
wanie sekretarzow i kom ory w Pyzdrach, sekretarzow i 
kolleg. Sarneckiemu, za szczególną gorliw ość i trudy  
poniesione przy spełnieniu danego mu przez zw ierzch­
ność poruczenia

— U zyskaw szy  od JW . Ministra ośw iecenia naro­
dow ego w R eskrypcie  z d. 4 lutego r. b. za N. 786 p o ­
zw olenie, abym w utrzym ywanym  przez sieb ie Zakła­
dzie naukow ym  realnym męzkim o ic h  klassach, miał 
i k lassę 5tą, z tern prawem: „Ze uczniow ie zakładu, 
po ukończeniu kursu nauk, będą mogli być przyjm o­
wani do k lassy  6ej tak realnego jak i filologicznych  
gimnazjów;** mam honor donieść, że Zakład takow y  
w zakresie klass pięciu, w tym samym jak  dotąd lokalu,, 
przy ulicy S to-Jersk iej pod Nr. 1773 , pozostanie się, 
i nadal w nim prow adzonym  będzie.

Jan-N epom ucen Leszczyński,
M agister prawa i administracji.

Przegląd Tygodniowy.
Pod twojem tedy wezwaniem  synu niebios 

i ognia Saturnie, rozpocząć mi przychodzi mo­
je dziennikarskie Saturnalja! Za twoich rzą­
dów kwitnął wiek złoty, spraw niech złote  
Wyrazy zakwitną w mera sprawozdaniu, tw o­
je święto było obchodem pamiątki dni,w któ­
rych ziemia mlekiem i miodem płynęła , —« 
Spraw niech sam miód i śmietanka szczę­
śliwych nowinek spłynie Obficie do mojego 
feljetonu, —  byłeś bogiem czasti, spraw aby 
głos mój dał się s ły szćć  na czasiel byłeś oj- 
dem Jowisza, spraw abym umiał grom owła- 
flhem słow em  co z łe  potępić, a uczcić co d o ­
bre! Błagam cię o to protoplasto mitologji, 
która w ydała  mądrość w postaci Minerwy, i 
fiaiłość w postaci W enery, błagam cię o to 
Cnotliwy bożku któryś brata obdarł a dzieci 
Własne zabijał, błagam cię zw ycięzki boha­
terze, którego oszukała żona a syn uw ięził, 
błagam cię wielmożny dziedzicu jednćj z naj­
świetniejszych planet, na niebieskich łanach  
widnokręgu, która ci pewnie świetną intratę 
przynosi,— oświeć swym blaskiem tńojąbruko- 
Wiadę.

Ten klassyczny choć pogański początek  
zdaw ał ud się do nićj najwłaściwszy. Sztuka,

pohnimo całej świetności swoich szat ducho­
wych, pomimo mglistych i ulotnych obsłon  
swoich ideałów , jest jednak piękną tylko 
w pięknćj formie, jest jednak czcicielką kształ­
tu — poganką. Ale czy feljeton jest sztuką?—  
spytacie może, — czy posłow i nowin bruko­
wych nie wypadałoby się raczćj uciec pod 
protekcją bryftregera Olimpu Merkurego? Ach, 
fe! nie profanujcie zapału pokornego w asze­
go sługi, nie odsyłajcie go do opiekuna tych 
co kupują jak potrafią, czy za pieniądze, czy 
za dziesięć palcy. On zdarł krocie par bu­
tów biegając na wszystkie strony, znosząc li­
sty miłosne zakochanym, pogróżki wzajemne 
rywalom, ostrzeżenia protegowanym, plotki 
pannie Korduli, i doniesienia Kurjerowi, a 
wszędzie tak skąpo widać dostaw ał na piwo, 
że ledwie zebrałgrosza na nabyciem ałćj pla- 
netki, a przyzwyczajony do biegu tak się roz­
pędził, że sobie cztery razy do roku objeżdża 
dokoła słońca szukając czego nie zgubił... To 
biedaczysko zresztą zajęty, dajcie mu pokój, 
nie narzucajcie opieki nad takim m arnotra­
wnym synem jak każdy feljetonista.

Pieczętuję się tedy herbową pieczątką Sa­
turna i w ychodzę na miasto delektow ać się 
rozkosznem dwudziesto sześcio stopniowem

gorącem, połykać pełną piersią czerw cow y  
kurz i dla was zbierać nowinki. W imię tw o­
je cny Saturnie tygodniową zacznę baśń, daj 
mi m ówić bardzo górnie lecz z krytyką mnie 
nie zwaśń, nie patrz na to czo ło  chmurnie co 
wyłoni moja jaźń, choćbym nawet w losów  
urnie m iał tę przeznaczoną kaźń, —  żebym  
dziś po powrocie z w ycieczki na Bielany, ani 
jednego perjodu z zdrowym sensem, prostotą, 
i naturalnością nie potrafił napisać.

Przedmiotu mi nie zabraknie, bo i jak m a 
brakować, kiedy go w ycieczka coroczna na  
Bielany, i piśmienne relacje ze wszystkich  
stron od znajomych i nieznajomych korres- 
pondentów dostarczają- —- Tydzień ubiegły 
szczególnie w te korrespondencje był obfity- 
Zwrócono naszą uw agę na tyle rozmaitych 
szczegółów , że ich wszystkich, jakkolwiek 
przegląd w ykracza za zakreślone zwycza 
jem rozmiary, podnieść na ten raz nie mo e- 
my. Notujemy tylko jako fakt, a może jako  
monitorjum dla innych, że są jeszcze udzie, 
co sie teraz częścią krajową gazet interesują, 
naturalnie nie p o m ię d z y  term poczciw cam i, 
którzy według obserwacji naszego w spółpra­
cownika z włóczęgi, brukując spadziste ulice 
albo w ygładzając porosłe ostrym w łosem  bro-
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— Nie omyliliśmy się, donosząc przed kilku 
miesiącami, że nasz rodzinny maestro ma po dłu­
gim wypoczynku wystąpić publicznie. Dziś wie­
my już z największą pewnością, że wystąpienie 
p. Dobrzyńskiego  już tylko za dni kilka nastąpi 
i to na wielką skalę. W  swoim czasie podamy 
programat koncertu, teraz to tylko powiemy ogól­
nie, że w skład jego wejdą jedynie własne kom ­
pozycje mistrza, niektóre znane już za granicą, 
a po części i w kraju, a wszędzie z największym 
przyjęte zapałem, niektóre zaś zupełnie świeże 
i nigdzie jeszcze nie produkowane. P. Dobrzyń­
ski jako nauczyciel tyle zasłużony, jako kompozy­
to r równoczesny Szopenowi, i lubo na innej d ro ­
dze ale wespół z nim pracujący nad podniesieniem 
pieśni gminnej do najwyższych artystycznych 
sfer, nie wątpimy że znajdzie u Publiczności przy­
jęcie, godne jego talentu i poświęceń, jakich nie 
szczędził aby stać się użytecznym, już to rozwija­
ją c  młode talenta, już własnemi utworami dając 
wzory czystego natchnienia i rodzinnej samo­
dzielności.

 -----------  i W M Q g i  ------------- --

f io r r e s p o iid e iic ja  M rom kś
I l ia  dnia ^ czerwca.

Dotychczas w pismach perjodycznych zjawiały 
się korrespondencje z zagranicy, lub z iniast gu- 
bernjalnych i powiatowych. \V” jednych, trakto­
wano szeroko o zamorskich osobliwościach, w d ru ­
gich, donoszono nam o koncertach, koncertantach 
i teatrach, szlachcie okolicznej, stanie majątków, 
i nteresów, jarmarkach, resursach, balach, zaba­
w k i .  na cel dobroczynny i tym podobnych w y ­
padkach. O małych miasteczkach i o mieszczanach 
zapomniano zupełnie, chociaż ta klassa ludności 
naszej, w ostatnich czasach wydała z pośród sie­
bie stosunkowo do innych, bardzo wielu ludzi 
zdolnych i zasłużonych.

Nie" sądzę, aby synowie mieszczan, stanąwszy 
na wyższym szczeblu zapomnieli o swoich gnia­
zdach rodzinnych, przypuszczam raczej, że mie­
szkając w innych miastach, w innych okolicach, 
nie mieli sposobności utraciwszy raz z widoku 
miejsca swojego urodzenia, zapoznać z niemi pu ­
bliczność.

W ysyłając  list mój dzisiejszy, nie zapewniam 
'Redakcji że stale korrespondować z nią będę, ale 
postaram się przynajmniej w kilku listach dać 
czytelnikom wyobrażenie o miasteczku niegdyś 
ludnem, dzisiaj zamożńem i o jego mieszkańcach.

Iłża leży o cztery mile od Radomia, ma miesz-

dy W a rs z a w ia n ,  p o p u la ry z u ją  p iśm iennic tw o 
c o d z ie n n e ,  —- a  red ak c jo m  p rz y n o szą  tę k o ­
rz y ść  jeszcze ,  op rócz  wielu, źe d o łącz an ie  
zw y k łe g o  corocznego  spisu a r ty k u łó w  s tan ie  
się n iep c trzeb n em , a  n a w e t  niernoźebnem , s k o ­
ro  nie będz ie  co sp isyw ać .  No! a le  da jm y  p o ­
kó j,  p o zo s taw m y  b an ia lu k o m  ich w y d z ia ł ,  a  
sam i u ży w a jm y  i zag ran iczn y ch  i n a d e s ł a ­
n y ch  m a te r ja łó w .

J a k  się o d b y ły  w czo ra jsze  Bielany? —  Oto 
deszcz  o p ó źn i ł  się z sw ojem  trad y c jo n a ln em  
w y stąp ien iem  i dop ie ro  o k o ło  jedenas te j  z a ­
g roz ił  o p ó źn ia ją cy m  się z p o w ro tem  w ę d ro ­
w n ikom , że ich p rzem oczy  do nitki. U le w a  
n ie  w y k o n a ła  je d n a k  sw ego g roźnego  ultima­
tum, i k ró tk o t rw a łe  jój po jaw ien ie  się, b y ło  
ty lk o  u ro zm aicen iem  w ycieczk i,  d la  tych co 
t a k  p ó źno  w raca l i ,  a  pom iędzy  ta k  spóźnio- 
nemi, m u s ia ło  być  za p e w n e  wielu nie t r z e ­
źw y ch , k tó ry ch  ro z g o rz a łe  czaszk i z p rz y je ­
m n o śc ią  uży ły  kroplistó j kąpieli .  W y c ie c z k a  
w ięc  o d b y ła  się j a k  zw yk le .  K u rz  i t łum , e le ­
ganc ja  i ludek , p o w o z y  i p iech o ta ,  b a r a k i  i 
re s ta u rac ja ,  — s ło w em  w szystko  j a k  co rok .  
P rz e c h a d z a ją c  się po m ięd zy  temi chw ilow em i 
em ig ran tam i z W a r s z a w y  p an  W incen ty  m ógł 
z e b r a ć  obfite plony do  sw y ch  p o d s łu ch ó w .

kańców 2,400, z których 1,800 katolików, a 600 
żydów, cztery kościoły, to jest parafjalny i św. 
Ducha w środku miasta, a św. Franciszka przy 
którym mieszka pustelnik O. Ambroży i N. Marji 
Panny za miastem; domów zaś mieszkalnych 276.

W  Pierwiosnku  zdaje mi się z roku 1829, jes t  
powiastka osnuta na podaniu, które i dzisiaj 
krąży między ludem, że nazwisko Iłża powstało 
z dwóch wyrazów: Jej-łza, czyli ja k  mówią mie­
szkańcy F-łza.

Z tego, może się każdy domyślić, że podanie to 
jest bardzo romantyczne ale nie powtarzam go, 
obawiając się zbytecznej rozciągłości.

L ud  nasz, obdarzony je s t  imaginacją nadzw y­
czaj bujną, myśl jego, jak  bluszcz lubi piąć się po 
ruinach i tysiące tworzyć baśni; gdzie stoi zamek 
stary, tam musi być i legenda, a Iłża posiada 
ruiny zamku.

Kto był fundatorem, tej, dzisiaj jeszcze noszą­
cej ślady wielkości budowy, o tern dotychczas ni­
gdzie jeszcze nie znalazłem wzmianki, w jednych 
tylko „Pamiętnikach do dziejów Polski11 J. U. N. 
wydanych w r. 1830 w Warszawie, jes t  dowód 
że to był zamek biskupi w połowie jeszcze siede­
mnastego wieku.

Za czasów austrjackich, rząd obawiając się aby 
szczątki tej budowy nie runęły i nie zasypały gru­
zami miasta całego, które jes t  położone u  stóp 
zamku, przeznaczył 30,600 talarów na rozebranie 
go, ale do dnia dzisiejszego pozostała jeszcze 
część strzelnicy i jedna  baszta, z której prze­
śliczny do kola roztacza się widok, a podczas 
pogody widać nawet góry Sto-krzyzkie i kościół.

Środkiem miasta płynie rzeczka Biała, która 
pomiędzy wsiami Błaziny i Seredzice rozszerza­
jąc się dosyć znacznie, nosi nazwę jeziora; rzecz­
ka ta nie zamarza nigdy w środku miasta, bo ź ró ­
dła bijące z góry zamkowej, przeszkadzają ścina­
niu się lodu.

Na jednej z tablic marmurowych, znajdują­
cych się w murze kościoła parafjalnego, czytamy 
w języku łacińskim napis, że Tatarzy w czasie 
napadu swojego, uprowadzili 3,000 ludzi z tego 
miasta, w sile wieku i zdrowia; rok tego napadu 
jest starty zupełnie i wyczytać go niepodobna, ale 
ztąd, jak  również ze starożytnej ozdobnej, a dzi­
siaj rzadko już dającej się napotkać budow y kilku 
gmachów, można chociaż słabe mieć wyobrażenie 
o dawnej ludności tego miasta.

W  r. 1830 Iłża została pastwą płomieni, 300 
przeszło domow zgorzało, inassę mieszkańców 
znaleziono zaduszonych po piwnicach, którzy tam 
skryli się przed pożarem, ale rząd przyszedłszy 
w pomoc, a bliskość dużych lasów (Ostrowiec­
kich i wielka ilość kamienia wapiennego, oraz 
gliny, pozwoliły wznieść ludności w krótkim prze­
ciągu czasu nowe siedzioy, na których jednak 
znać ślady pośpiechu w budowie.

Główne bogactwo mieszkańców stanowi ziemia 
pszenna i owce, mające tu z szałwji i macierzanki, 
rosnących na górach wyborną paszę.

Mieszczanie Iłżeccy, tak jak  i inni lubią się po- 
swarzyć ze sobą, lu b ią ^ n a p ić ^ m ę ^ a le ^ u z j^ łm l^

M oże nam  je  opow ie, —  co do nas  nie d a j e ­
my pieśni o B ielanach , bo kto tam  b y ł  to j ą  
sobie czule w swej du szy  d o śp iew a ,  a  tem u  
k to  nie był, w z n ieca jący m  ap e ty t  opisem  n ie  
chcem y robić  zby t wielkiej ża łośc i .

P o w ra c a m y  do sw oich  o b o w iązk ó w , a  że 
część  m u z y c z n a  ja k o ś  już d aw n o  nie b y ł a  
d o ty k an ą ,  p rzynajm nie j  z k o n ce r to w ej s t ro n y ,  
w n aszy m  P rzeg ląd z ie ,  więc zd am y  s p ra w ę  
z osta tn ich  m u zy k a ln y ch  p o jaw ó w , p o w a ­
żniej n as tro jo n y m  tonem , czego  już sam o  n a ­
sze my dow odzi.

P isa ć  o wielu ub iegfych  k o n c e r ta c h  nie bę* 
dzietny; pub liczność  m a ło  się dzisiaj niemi 
a  m oże w c a le  nie za jm uje. Z r e s z t ą ,  p o ­
co z a p e łn ia ć  k o lum ny  p ism a zw ietrzałem u 
w iad o m o śc ia m i o ch ro m y ch  zw y k le  k o n c e r ­
tach ,  gdy te n ie  s ą  w s tan ie  o b jąć  w sw e  
szpalty  tej m ora lne j s t ra w y  d la  ł a k n ą c y c h ,  o 
k tó r a  z g o rą c z k o w e m  up rag n ien iem  k a ż d y  
się upomina." Z a led w ie  o H e rzu  w z m ia n k ę  
ty lk o  zrobim y; s ta ry  m istrz , z w y m u s k a n ą ,  
s łodz iu tką ,  ja s n ą ,  lecz z im n ą  g rą  sw o ją ,  nie 
z ro b i ł  n a  nikim w ra żen ia .  C zasy  jeg o  d a w n o  
p rzesz ły ;  dziś w g rze  fo r tep jan o w ej  w y m ag a  
się w ielu rzeczy , jak ich  H e rz  i jem u  podobni,  
d a ć  ju ż  nie m o g ą .  K o m p o zy c je  jego  ta k  nie-

pijaustvta są bardzo rzadkie, a  pobożność ich jes t  i 
zuaną w okolicy.

W  czasie ostatniej cpideinji, gdy w Rad o tin u, 
Ostrowcu i innych sąsiednich miastach maesaosob 
umierała na cholerę, Iłźanie, wystawił, trzy krzyże 
na górze zamkowej, i codzień znaczna część lu­
dności do godziny lOej i 11 ej w nocy śpiewała 
tam pieśni nabożne, których ecłio rozchodziło się 
nad miastem, a pozostali w domu, z okien swoich 
i ławek przed domami umieszczanych, zwracali 
oczy w tę stronę, łącząc się z bracią swoją cichą 
modlitwą.

Z mieszkańców nie zachorował nawet żaden, 
chociaż kommunikacje z innemi miastami gdzie 
panowała epidemja nie były przerwane, a w mie­
ście jak  Iłża otoczonem zewsząd górami i położo- 
nem nad wodą i pozbawiouem przewiewu świe­
żego powietrza, nie trudno o chorobę. — Wiara 
była ich obroną i lekarzem.

1800 osób ludności katolickiej, to liczba bardzo 
szczupła, ale w tej liczbie mieści się bardzo wiele j 
ojców szczęśliwych, których synowie pozajmowali 
znaczne urzęda w duchowieństwie, a W arszawa 
może poszczycić się kilku Iłżanaini, z których dwóch 
jes t  bardzo dobrych malarzy, posiadających ogól- . 
ny szacunek, jeden  kompozytor muzyczny, jeden 
prawnik ik ilkuurzędników  me poszlakowanej p r a ­
wości, którzy zmarli zbyt wcześnie, a z których 
żaden nie wstydził się i niezapierał między pa- j 
nami, że jego ojciec chodził w prostej kapocie.

Prócz tego sławną jes t  Iłża z fabryki garnków, 
które wyrabia 50 majstrów i z fabryki fajansu.

Fabryka ta założoną została w roku 18-o, przez 
Lewina Sunderland, starozakonnego anglika, któ­
ry przywiózł ze sobą z Anglji 7 majstrów i spro- i 
wadził trzech niemców- — Teraz pracują w niej 
sami krajowcy, do 60ciu ludzi dziennie, w poło- 
łowie chrześejanie a w połowie żydzi.

Glinkę do fabryki mają z lasów rządowych Ił­
żeckich, krzemień w znacznej ilości znajduje się 
na polach i po drogach, a materjaly potrzebne do 
wyszkliwania fajansu sprowadzają z zagranicy.

Przy tejże fabryce, znajduje się młyn wodny na 
rzeczce Białej zbudowany na sposób angielski, o 
sile sześciu koni, do mielenia gliny i krzemienia, 
a w samej fabryce są cztery piece luftowe do w y­
palania wyrobów fajansowych.

Prócz tego, jest jeszcze 15 warsztatów u rzą­
dzonych na wzór angielskich, szlamarnice do szla­
mowania gliny i gotowania onej.

Rocznie wyrabiają fajansu za 18,000 rs. i wszy- , 
stek wyprzedają w kraju.

Teraz, z kolei, wypadałoby mi przystąpić do 
opisania niektórych miejscowych zwyczajów i o- 
byczajów, ale zamawiając sobie cierpliwość czy­
telnika na drugi raz, odkładam to do przyszłej 
korrespondencji. J a n  Poraj Zrzęda.

WIADOMOŚCI M t i R A M i m
A N G I, J  A.

Największe powodzenie D’Israeli miał, według 
Doili/ News. w kwestjaoh obcych parlamentowi, 

= = = = =  
gdyś uw ie lb iane  i te ra z  n a w e t  cen ione , s t a ­
n o w ią  g łó w n e  ogniw o ł ą c z ą c e  n a s z ą  pub li­
czność  z tym  a r ty s tą ;  z tego to p o w o d u ,  w y ­
s tąp ien ia  H e rza  były  d osyć  licznie u cz ę sz ­
czan e ,  co  w dzisiejszych czasach ,  zas ługu je  
n a  szczeg ó ln ą  uwragę.

R ów nież  licznym a  m oże l iczniejszym  b y ł  
k o n c e r t  W a c ł a w a  P ro ch a sk i  dany  w z e s z łą  
niedzielę , lecz poch o d z iło  to zu p e łn ie  z in ­
nych  p o w o d ó w . P r o c h a s k a ,  zacny  i s z a n o ­
w any  pow szechn ie  a r ty s ta ,  j a k o  d y re k to r  
chó ru  P ija rsk iego  od la t  20 p rzesz ło ,  z y s k a ł  
sobie p rzy ch y ln o ść  i uznan ie  c a łe g o  naszeg o  
m uzycznego  św ia ta  am a to rsk ie g o ;  ch cąc  m u 
w y n a g ro d z ić  t rudy  d la  ich d o b ra  i miejsoowśj 
sztuki poniesione, ciż am a to ro w ie  j a k o  Który 
m ó g ł  p rzy ło ży l i  się czynnie ta len tem  lub ż y ­
cz liw ośc ią  do tego konce rtu ,  a  sk u tek  n a jp o ­
m yślnie jszy u w ień c zy ł  ich t ru d y .  Miło je s t  n o ­
to w a ć  w sze lk ie  f a k ta  ś w ia d c z ą c e  o s z lac h e ­
tnośc i  uczuć  t a k  p o jed y n cy y c h  ludzi j a k o  i 
w ięk szy ch  g ro m a d e k  spo łecznośc i ;  sn a ć  b o ­
wiem  że  wiele d o b re g o  w n a s  się jeszcze  z n a j ­
duje, gdy  o fia ra  czy n u  n ie  je s t  c z cze m  s ł o ­
w em , gdy  fa k ta m i  o sobie św iadczy .

W e  c z w a r te k  w W ie lk im  T e a t rz e  w y s tąp i ł
D O D A T E K



w których niepotrzebowano nic stanowić ani dać 
zdania, jak  naprzyklad krytyka mowy James Gra­
ham w Larsiste, podobnie odpowiedź na oskarża­
jące wies’ci o śeisłem porozumieniu między lordem 
Derby i kardynałem Wiseman. Lecz to stara ta ­
ktyka odwrócenia uwagi słuchaczów od innych 
przedmiotów ważniejszych daleko, a których lord 
kanclerz musiał dać tłumaczenie.

W niosek przedstawiony tyczył się wydania vo- 
tuin nieufności co do kierunku spraw zagranicz­
nych i w kwestji reformy.

Co się tyczy pierwszego, oskarżają ministerjum 
że polityka zagraniczna nietylko słabą była, ale 
całkiem niepewną, drażniącą i niebezpieczną i pły­
nęła z ducha anti-angielskiego, objawiając sym- 
patje austrjackie pod maską neutralności zbrojnej. 
Dowód tego je s t  w samych oświadczeniach mini­
strów przed rozwiązaniem parlamentu, jako też 
i w czasie wyborów. Cóż odpowiada D Israeli oto 
źe polityka obecna rządu je s t  ściśle neutralną, i że 
rząd miał ręce związane od chwili, gdy naród się 
zdeklarował za neutralnością. To ostatnie je s t  
rzeczywistem, bowiem ministrowie poszli za gło­
sem opinji ale niedobrowolnie wcale, lecz zmu­
szeni. W  polityce niepewnej rządu, nie może mieć 
naród zaufania, zatem nie może rząd istnieć taki, 
który dla narodu szkodliwe interesa popiera.

(Le Nord.)

A U S T  R  J A.
W iedeń 9 czerwca. Cesarz rozkazem wydanym 

w głównej kwaterze w Veronie, dziękuje armji za 
waleczność i wierność okazaną w zaszczytnej b i­
twie pod Magentą i poleca, ażeby mu natychmiast 
wymieniono najwaleczniejszych.

Wiedeń 8 czerwca. Według otrzymanych wia­
domości z W erony, ma hyc baron Hess mianowa­
ny wkrótce feldmarszałkiem, a oraz naczelnym d o - 
wódzcą całej armji pozostającej we Włoszech.

Doniesiono ztąd równie, iż zamierzono podobno 
znieść, a p r z y n a j m n i e j  zredukować centralną kan 
celarję cesarza, działalność jej ograniczyć, a nato­
miast utworzyć rodzaj ministerjum wojny, pod 
zwierzchnictwem niedawno mianowanego jenerał- 
adjutanta FMP. Schlitera.

Arcy*xiąże Wilhelm w rasad o  armji.Hr. Giulay 
ma być mianowany Banem Kroacji, a jenereł-ma- 
jor Ramming, człowiek pełen talentu i iutelligeneji 
który już pod Haynauembył uaczelnikiem jeneral- 
nego sztabu i opisał wojnę węgierską, ma też o- 
trzymać czynniejsze stanowisko w sztabie jeneral- 
nym. Obecnie dowodzi on jedną  z brygad 3go 
korpusu (Szwarcenberga), która walczyła pod Ma­
gentą. Nadto krążą pogłoski, iż pierwszemu jene­
rał adjutautowi hr. Griinne, ma być ofiarowanąja- 
kaś wysoka posada w Węgrzech, ale wieść ta jes t  
dotąd tylko wieścią. (Neue Pi ■ Z tg .)

Telegraficzna depesza pierwszego adjutants J. 
Cesarskiej Mości i armji, FZM. hrabiego von 
Griinne.

Werona ^  czerwca 18o9 r. 
Raport dowódzcy 2ej armji FZM. lir. Giulay,

po  raz  p ierw szy  p an  M ieczysław  K am iński,  
syn N e p o m u c en a  zas łużonego  d o b rz e  scen ie  
i l i te ra tu rze  n iegdyś ar ty s ty  d ram a ty czn eg o  i 
p rz ew o d n ik a  tea tru  L w ow sk iego .  Jeżeli m o ­
ż n a  sadz ić  ś p iew a k a  z jed n eg o  tylko w y s t ą ­
pienia* to sąd  ten d la  p a n a  K araibskiego  k o ­
rzystn ie  w y p a ść  musi, bo g ło s  jego  ten o ro w y  
Świeży, silny, w w ysok ich  to n ach  k tó re  z ł a ­
tw o śc ią  b ierze, jęd rn y  i p e łen  expressji,  z a ­
leca  się je szcze  rz e c z ą  na jw ażn ie jszą  d la  
Śpiewaków  i niestety do sy ć  r z a d k ą  to jest: 
n a d z w y c z a jn ą  czys tośc ią  intonacji.  S z k o d a  
ty lko iż m e to d a  j a k ą K a m ió s k i  p o s iad a ,  u nas  
nie m oże mieć zw olenników ; g a r d ło w y  sp o ­
sób w y d o b y w a n ia  tonów  w łaśc iw y  niem iec- 
kiój szkole, odejm uje  o rg an o w i tę ja sn o ść  i o- 
k r a g ło ś ć  brzm ienia ,  k tó rą  ty lko  sw obodn ie  i 
bez żad n eg o  nac isku  k r tan i  w y d o b y ć  m o żn a .  
W  akc ji  scenicznej uw ażaliśm y  także d o sy ć  
p rz e sa d y ,  pochodzące j  rów nież  z naw ykn ie -  
n ia  do obećj sceny. A le to  w szy s tk o  w  m- 
czem  nie odejm uje  w artośc i  p o s iad an eg o  t a ­
lentu: j a k  w g łosie ,  tak  w akcji ,  ł a tw o  z p o ­
w yższych  za rzu tó w  p o p ra w ie  się i w y ła m a ć  
z  c zasem , bo p. K am ińsk i  m a  wielki m a te r ja ł  
n a  znakom itego  śp iew a k a ;  w roli  R au la ,  m ia ­
now icie  w  ro m an s ie  p ierw szego  ak tu ,  w akcie 
t rzecim  a  m ianow ic ie  w  o w ym  p rzep y szn y m

Najjaśniejszy Panie!
„Pośpieszam najuniżeniej przesłać Waszej Ce­

sarskiej Mości przęz pułkownika głównego szta­
bu Weisrimmel, krótki raport o bitwie pod Magen­
tą, na później zaś muszę odłożyć obszerniejszy o- 
pis tego, tak zaszczytnego dla oręża Waszej Ces. 
Mości wypadku, chociaż tak w skutkach swoich 
ograniczonego.

Dnia 4go czerwca o godzinie 7ej rano, doniósł 
mi FMP. hr. Clam, który z 7000 ludzi swego kor­
pusu i 2gim korpusem, zajmował stanowisko pod 
Magenta, źe znaczne kolumny nieprzyjacielskie 
zbliżają się do przyczółka mostu, który jeszcze 
poprzedniego dnia opuścił i uznał go za niepodo­
bny do obrony.

Kiedy otrzymałem tę wiadomość o 8 ‘/j rano, dy ­
wizja barona Reischach z 7gokorpususta ła  w Cor- 
betto, FMP. Lillia w Casteletto, 3ci korpus w Ab- 
biate-Grasso, 5ty w marszu do Abbiate-Grasso, 
8my w marszu z Binasco do Bestazzo, DtynadPo 
poniżej Pawji. Wydałem do korpusów rozkazy, 
aby się więcej zbliżyły, 3ci i 5ty korpus skierowa­
łem na prawe skrzydło nieprzyjacielskie, pa przy­
padek gdyby nieprzyjaciel rzeczywiście zamierzał 
uderzyć od strony San Martiąp. Ztamtąd bowiem 
spodziewałem się głównego ataku Poprzednio już 
wysłałem ku Turbigo dywizję Igo korpusu jene­
rała Cordon, która jednak  zaatakowana, cofnęła 
się z Turbigo do Buffalory, a następnie i z tego 
także punktu musiała się cofnąć.

Poleciłem hrabiemu Clam trzymać się stanowi­
ska pod Magenta, a innym korpusom nakazałem 
przyśpieszać marszu.

W południe nieprzyjaciel rozpoczął atak i u d a ­
ło mu się mu się przewyźszającemi siłami opano­
wać tamę na kanale i most pod Magenta. Wielkie 
tu poniósł straty, a}e tamy nadbrzeżne i grunt po- 
przeźynany zawadami pozwoliły mu o lej zająć 
silne w tem miejscu stanowisko. O tej właśnie g o ­
dzinie przybyłem z swym sztabem do Magenta i 
wydałem następujące rozporządzenia.

Gdy pierwsza liuja zaczynała słabnąć, dywizja 
barona FM P• Reischach otrzymała rozkaz odebra­
nia nieprzyjacielowi mostu pod Magenta. Ja  uda­
łem się do Robecco, żeby 3ci k o r p u s  skierować na 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie. W krótce po 
przybyciu do Robecco, otrzymałem doniesienie o 
boliaterskietn odebraniu mostu pod Magenta i zdo­
byciu jednej armaty gwintowej.

Naówczas kolumny 3go korpusu ruszyły na­
przód z pewnością zwycięztwa; jenerał-major Ra- 
miuy po wschodnim brzegu kanału, brygada jene­
rała ILartunga między kanałem a Carpengago; b ry­
gada jenerała Diirfelda za dwiema poprzedniemi 
Stanowiła rezerwę. Jenerał- major Wetzlar miał 
polecenie iść niziną Ticino, ku głównemu traktowi.

Gdy te brygady rozwinęły atak przeciwko nie­
przyjacielowi, dywizja FMP. Reischach została 
znowu odpartą, jakkolwiek cała dywizja, a szcze­
gólniej brygada jenerała-majora Lebzelter, odpar­
ła walecznie kilka szturmów.

Nieprzyjaciel wprowadzał ciągle świeże wojsko 
na liują b oj o w ą ; ukazanie sk; 3go korpusu na
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skrzydle nieprzyjacielskiem, z początku pomyślny 
wpływ wywarło, Brygada jenerała-majora Har- 
tunga wraz z brygadą jenerała-majora Diirfelda, 
kilkakroć uderzała na s tary  most (Ponte Yecchio) 
pod Magenta; punkt ten kilkakrotnie brano, od­
bierano i znów brano, ostatecznie jednak  został 
w rękach nieprzyjaciela. Stosy trupów dowodziły 
zaciętej walki.

Brygada jenerała-majora Ramming, po kilku u- 
derzeniach walecznego pułku króla Belgów, mu- 
siąła się także cofnąć, i zajęła pozycję przed wsią 
Robecco. Pod wieczór 5 ty, korpus przybył nap iąć  
boju; brygada xięcia Hesskiegoausiłowała z niesły­
chaną walecznością, jednak  napróźno, odeprzeć 
nieprzyjaciela, wdzierającego się do Magenta. Znu­
żone wojska FMP. Cłami FMP. xięcia Lichtenstei - 
na, musiąły nakoniec ustąpić z pod Magenta przed 
przemagającemi atakami nieprzyjaciela, naciskają­
cego z frontu i od północy. Dywizja FMP. Lillia 
otrzymała rozkaz zajęcia Corbetto i trzymania się 
jako  rezerwa, tego punktu, przez który wojska na­
sze miały wykonać odwrót.

Za nadejściem wieczoru, kazałem zająć.Robeeeo 
wszystko przygotować, aby rano 5go na nowo u- 
derzyć na nieprzyjaciela. Ogromne straty nieprzy­
jaciela pozwalały się spodziewać, że znajdziemy 
go zachwianym; waleczność okazywana przez n a ­
sze wojska we wszystkich spotkaniach, dozwalali? 
rokować, źe uderzenie nasze pokona nieprzyja­
ciela.

Ze wszystkich prawie pułkówfrancuzkiej armji 
mieliśmy jeńców, widocznie więc nieprzyjaciel 
wszystkie rezerwy wyprowadził, k iedy z naszej 
strony 5 i 8 korpus, oraz jedna  dywizja 3 korpusu 
wcale nie miały udziału w bitwie, mogły więc j a ­
ko świeże wojska przeważyć szalę zwycięztwa. 
W szystko  to dobrze rozważyłem i z wydaniem 
rozporządzenia do jutrzejszego ataku, czekałem 
jedynie na raportu  od korpusów, zajętych na sta­
nowiskach, o poniesionych stratach.

Wtenczas dopiero dowiedziałem się, ze korpusy 
lszy i drugi, które za pierwszem uderzeniem nie­
przyjaciela najwięcej ucierpiały, cofnęły się tak 
daleko, iż tylko bardzo nużącym nneny*  
mogłyby przybyć na plac boju znowu, a o 3ej go­
dzinie po północy korpusy te cofnęły się jeszcze 
dalej, tak, źe kiedy je  mogłem zawrócić, wojską 
te dalej jeszcze musiały się cofnąć. W  tym stanie 
rzeczy, korpusy gotowe do boju, musiałem zacho­
wać nietykalnemi, dla osłony reszty.armji i musia­
łem nakazać ogólny odwrót.

Dnia 5 rano waleczny pułk piechoty Xięcia 
Heskiego raz jeszcze zdobył most pod Magentą, 
żeby ułatwić odwrót. Było to ostatnie wysilenie 
mężnego pułku, ktńry poprzedniego dnia miał juz 
26 oficerów ranionych, stracił jednego sztab-ofi- 
cera i 6 kapitanów, ani razu jednak  nie zwlekał 
z uderzeniem, ani razu nie zachwiał się w  od­
wrocie.

Nieprzyjaciel został odparty do Magenta, po* 
czern rozpoczął się odvvrotw należytym porządku. 
Śmiało mogę zapewnić, że mimo swej przewagi, 
nieprzyjaciel drogo okupił zajęcie Magenty, źe od-

d u ecie czw arteg o  ak tu ,  d o w iód ł  on  że sz tukę 
śp iew an ia  posiada, że obsze rny  g ło s  jego  n a ­
w et do  s ław n e g o  C. p iers iow ego śm ia ło  s ię ­
g n ąć  może. W ięc  d la  naszej sceny  szczeg ó l­
niej, a r ty s ta  tak  pełen  zdolności,  je s t  n a d z w y ­
czajn ie  i g w a łto w n ie  po trzebnym ; c a ł a  p r z y ­
sz ło ść  k ra jow ej o p ery  za leżyć  będz ie  o d  z a ­
t rzy m an ia  K am ińsk iego  w W a rsza w ie .

Ś w ia t  m uzykalny  d o s ta rc za  n am  jeszcze  n a ­
stępnych  c iek aw y ch  nowin. W e  ś ro d ę  w o- 
grodz ie  posesji  zw anej F ra s c a t i  p rzy  ulicy 
W iejskiej w y k o n an em  będzie  o ra to r ju m  Men- 
d e lsohna  B ar th o ld y  p. n. P au lus  i inne dz ie ła  
religijne. W niedzie lę  p o dobno , w Salach  R e ­
d u to w y ch  m a  się odbyć  k o n ce r t  p. I. F . D o ­
b rzyńskiego . S ą d z ą c  z n a z w is k a  k o n c e r ta n ta  
z syrapatji  z j a k ą  ar tyśc i  tutejsi pośp ieszą  
z w sp ó łd z ia ła n ie m  dla  z a s łu ż o n e g o  m uzyce  
naszój k o rap o zy ro ra ,  z n iek tó ry ch  z w ła s z c z a  
d osz łych  do nas  szczegó łów  p ro g ram o w y ch ,  
z p rzy jem n o śc ią  w p rz y sz ły m  Przeg lądz ie  
zd am y  s p ra w ę  z tego koncertu .

Z w iad o m o śc i  li te rackich  c h y b a  p o w tó rz y ć  
by n am  w y p a d ło  spostrzeżen ie  d aw nić j  z ro ­
b ione o harm on ijne j  b ezczynnośc i  pom iędzy  
n a k ła d c a m i  i n ab y w cam i x iążek .  N iek iedy  n ie ­
k tó rzy  z n a k ła d c ó w  s ta ra ją  się g a lw a n iz o w ać  
tę  obo ję tność  publiczną, a le  nie ba rd zo  sk u te ­

cznie. W  tych czasach  p. N o w o le c k i  ogłosił  
d rug ie  w y d an ie  Poezji L e n a r to w ic z a , i  n a  d o ś ć .  
g ru b ą  (2 5 0  str.) x iążkę , o z n a c z y ł  cen ę  p ó ł  
rub la .  M oże c h o ć  t a  n ie p ra k ty k o w a n a  tan io ść  
zachęc i do ro z k u p u  pub liczność ,  nie z w r a c a ­
j ą c ą  w ca le  u w ag i ani n a  w ys ilen ia  x iegarzy ,  
ani n a  la m e n ta c je  a u to ró w .  Z jaz d  o b y w a te li  
je s t  te ra z  znaczny , n iechże się o b e jrzą ,  czy  
m a ją  u  siebie w d om u op ró cz  k a le n d a rz y  
dzie ła ,  k tó re  z p o w sze ch n ą  c z y ta n e  s ą  ad m i-  
r a c ją ,—-i niech n am  w ierzą ,  że  p o św ięc ić  n a  
ich nabyc ie  n ie ty lko  p ó ł  ru b la ,  a le  więcćj, w e ­
d łu g  zam ożnośc i,  je s t  n ie  już p o trzeb ą ,  a le  
o b o w iąz k ie m .

P a n  N o w o leck i ,  o ile rau z a k re s  jego  dzia- 
ł a ń  xięgarskicb. dozw ala ,,  u s i łu je  zniżyć cenę 
x iążek ;  d o w o d em  oprócz  pow yższego  są  Je ' 
szcze  z os ta tn ich  jeg o  n a k ła d ó w  Obraz « y  
cia świętobliwych i bogobojnych Polaków i o e

T ć  v „ i e i , 0  ; A  B o rk o w sk ą , o ra z  przez  J. Śm igie lską  i A. d o i o.
G im nastyka  d la  p łc i  pięknej, p rzez  Dra Klossa,
w y d a n a  w  p.ędekiem tłóruaczenm  z  29  d rzew o -
w ory tanń .  O r y g i n a ł  tego o s ta tn iego  d z ie łk a
kosztu je  n a  miejscu ta la r a ,  u  n a s  p rz e d a je
się po cztery zło te .

[Dokończenie nastąpi) 
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da sprawiedliwość armji W aszej Cesarskiej Mości, 
iż po bohaterskiej walce ustąpiła jedynie przed li­
czebnie silniejszym i walecznym nieprzyjacielem.

Nie jestem  w stan ie  dać bliz’szych szczegółów 
bitwy, ponieważ’ w obecnych okolicznościach nie 
mogłem otrzymać od wojsk dość wczesnych rap- 
portów. Sądzę, ze przypuszczenie 4 do 5 tysięcy 
zabitych i rannych z naszej strony będzie bliskiem 
praw dy, nieprzyjaciel musiał przecież ponieść o 
połowę większą stratę .‘Pomiędzy rannemi znajdu­
j ą  się FM P. baron Reischach, postrzelony w bio­
dro i jenerałowie Lebzselteren i Durfeld, obaj ra ­
nieni w rękę. Po otrzym aniu szczegółowych rapor­
tów, nie omieszkam złożyć W aszej Cesarskiej M o­
ści dokła dniejszego raportu , i wymienić tych w szy­
stkich, którzy szczególniej się odznaczyli.

Giuiay PZM. (m, p.)
(Sckles. Z et/.)  

F R A N C J A .

P aryż 8 czerwca. W ejście sprzymierzonych do 
M edjolanu dopiero we dwa dni po bitwie pod Ma- 
gentą, przypisać jedynie potrzeba konieczności 
uorganizowania armji po krwawej potrzebie. A choć 
wiadomości austrjackie powtórzone przez niektó­
re dzienniki, przypisują to zagrożeniu prawego 
skrzydła sprzymierzonych przez świeżo przybyły 
korpus Clam Galłasa, to jednak do pogłosek tych 
żadnej niemożna przywiązyw ać wiary, gdyż we­
dle najpew niejszych wiadomości, armja austrjacka 
je s t w zupełnym odwrocie.

Dajm y naw et na to, że bitwa pod M agenta, nie 
była tak świetną i stanowczą za jak ą  ją  głoszono, 
i że austrjacy cofają się w najlepszym porządku, 
szukają i znajdą sposobność do odwetu, lecz nie 
można przeczyć, że bitwa pod M agenta była zu­
pełnie dla nich straconą, i że dotąd powetowaną 
nie była. Bo nieulega wątpliwości, że gdyby na­
stąpiła bitwa, sprzymierzeni byliby zwyciężcami 
lub zwyciężonemijak w pierwszym razie mielibyśmy
0 tern wiadomości pewne, tak wdrugim  K ró lS a r-  
dyński nie znajdowałby się w M edjolanie.

Zapewniają, że Cesarz nie zatrzym a się w Me- 
djolauie, lecz na czele wojsk pośpieszy nad Ad- 
nę.—cr^a.—c „ „ rn,; y UilFu słów w yrzeczonych przez 
Cesarzowe na wieczorze u Xięcia Hieronima, mo­
żna się domyślać, że w krótce Cesarz powróci do 
P aryża i naczelne dowódzwo armi włoskiej p rze­
leje na m arszałka Pellisier.

M argrabia Villamarina odbierał od wczoraj li­
czne powinszowania z pow odu powiększania się 
terrytorium  i wpływu jaki K rólestw o Sardyń- 
skie wywiera na skutki wojny i cały półwysep. — 
Przyłączenie M edjolanu do Piem ontu, w  formie 
stanowczej wywiera w ciele dyplom atycznem  ży­
we uwagi, lecz pamiętać wszelako należy, żezdru- 
giej strony czyn spełniony je s t zawsze dla dy ­
plomacji najważniejszym argumentem. — W iado­
mo już, że głoszona do Londynu m issja Esterhaze­
go okazała się być zmyśloną, i rzeczywiście ubli­
żałoby to godności Austrji, uciekać się do podo­
bnych środków, naraz przy pierwszym niepowo­
dzeniu prowadzonej wojny.

Zapał zarówno na prowincji jak  w Paryżu jest 
nadzw yczajny.— W Rennes objawi się naw et cha­
rak ter religijny mieszkańców przy ich radości pa- 

. trjotycznej. Na urządzonych transparentach w 
czasie illuminacji, czytano obok napisów Niech ż y ­
j e  Cesarz, Francja, Włochy, ja k  P ius IX.

Cesarzowa ma udać się dzisiejszego wieczora 
do teatru opery, gdzie będzie wykonana nowa 
kantata  Magenta.

Pom inąw szy wojny z A ustrją, F rancja je s t ze 
wszystkiemi mocarstwami nietylko w zgodzie, lecz 
nadto  w najserdeczniejszych stosunkach.

Dawne nieporozumienia między dworem nea- 
politańskim  a F rancją i Anglją zupełnie teraz u- 
sunięte zostały.— Przyw rócone związki z nowym 
Królem, każą zupełnie zapomnieć o przeszłych sm u­
tnych zajściach. Ze swej strony także dw ór nea- 
politański oświadczył się za zupełną neutralnością
1 może być pewnym że neutralność jego  podobnie 
jak  państw a kościelnego ściśle szanowaną będzie. 
A chociaż zadaniem wojny je s t wyzwolić część 
W łoch  i zadowolnić życzenia ludności. I  w y ją ­
w szy kilka przykładów  niedorzecznych krzyków 
w Niemczech, skutkiem tej wojny, nigdzie ona o- 
baw y niebudzi.

P rusy  nawetpomimo pobudzań jakim  rozum za­
wsze opierać się musi, trzym ają się ciągle w zasa­
dach prawnych i ścisłej neutralności. I  jeżeli lud 
pruski, w o ln y  i śmiały, jeżeli rząd  jego prow adzo­
ny  m yślą w ie lk ie g o  swego posłannictwa w Niem­
czech przyjąłby udział w tej wojnie, to nie 
przeciez dla zapewnienia austrjackiego panow a­

nia we W łoszech.
Co do Anglji to niemożna powątpiewać o jej 

neutralności że względu na żądania całego narodu, 
k tóry  zresztą żyw ą ma sym patjąd la  spraw y,W ło- 
skiej. Ze swej zaś strony, rząd  francuzki nic nie- 
zaniedbuje aby natchnąć zaufaniem, gabinet an­
gielski co do jego  zamiarów i utrzym ać stale przy­
mierze. — P. Persigny znany jako zapalony stron­
nik przymierza, niezaniedbuje niczego aby ono wca­
le j swej mocy utrzymanem zostało.

— Jenerał Espinasse został przez pół rozdarty 
kulą działową.— Jenerał Cler, k tóry  również p o ­
legł, by ljednym znajm łodszych jenerałów  i ozdób 
naszej armji. Jako były  dowódzca 2 pułku żua­
wów, ogłosił nie dawno bardzo zajm ującą liisto- 
rję tego pułku. — Jenerałow ie Mellinet, de Faillyel 
L usy  jak  mówią, są ranieni. Mówią także, o śm ier­
ci jenerała Y inoy i pułkowniku de Boutteyille.

— Depesza urzędowa z T urynu  zapewnia, że 
Cesarz darował Królowi Sardyńskiem u 3ci pu łk  
żuawów, na pamiątkę usług jak i ten pułk oddał 
Królowi. — Żuawi nazwali K róla Sardyńskiego 
swoim kapralem. {Le Nord.)

— W  tej chwili odbiją się w Lyonie dwa meda­
le, k tóre do Piem ontu mają być wysłane. N apier- 
wszym z nich wielkości franka umieszczony je s t 
portret N apoleona III z napisem w około Napole- 
ne II I  Imperadore dei Francesi, na odwrotnej 
stronie wyrazy wyrzeczone przez Cesarza dó lu ­
du francuzkiego: U Ita lia  dece essere libera sino  
all Adriatico, 3 maggio 1858. Na drugim medalu 
w yryte popiersie W iktora Em anuela z napisem 
w około: Vittorio Em anule re Ilaliano, a na s tro ­
nie odwrotnej: Aż defensori della ind ipendanza  
lta lia n u  Camur, Garibaldy 1859. Obadwa medale 
z miedzi, i szczęśliwie się udały. (N. P. Z .)

G R E C J A .

W  izbie deputow anych interpellowano rząd, 
jakoby rząd austrjacki używał osłony flagi gre­
ckiej dla swej m arynarki handlowej, ale mini­
ster spraw  zagranicznych objawił, iż ani rząd  au­
strjacki ani też austrjaccy poddani, nie przedsię­
brali nigdy nic podobnego, i że wiadomość ta  je s t 
najzupełniej zmyśloną. (N, P. Z .)

I I  I S Z P  A N J  A.
M adryt 6 czerwca. X ięże W alji już  odpłynął. 

Zwycięztwo sprzymierzonych pochłania tu całą 
uwagę publiczności. Nieskończone powinszowa­
nia otrzym ują z tego względu reprezentanci F ran ­
cji i Piemontu. (Le Nord.)

P  R  U S S Y.
B erlin  10 czerwca. Dzisiejszy num er Gazety 

P ru sk ie j  powiada:
Rozeszła się wieść o uruchomieniu całej arm ji 

i o uprojektow anym  udziale P russ w wojnie. 
Zdaje się nam, iż się nie omylimy, zapewniając, że 
podobna decyzja nie nastąpiła jeszcze, i nie je s t 
naw et w projekcie. (Neue Pr. Z tg .)

S E  R  B J  A.
Z  Pogranicza w czerwcu. W czasach, gdy 

dzienniki tak wiele p iszą o zatrw ażającym  stanie 
Serbji, nie przecząc bynajmniej, iż znajduje się tu  
wielu zapaleńców, którzy pragną pow stania i po­
daliby mu chętnie dłonie w obec przyjaznych o- 
koliczności, zapewnić jednak  możem, iż obecnie 
nie zanosi się wcale na nic podobnego i zanosić 
nie może, zwłaszcza z w iarą w powodzenie.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
S Z W A J C A R I A .

Bern 9 czerwca. R ada związkowa uchwaliła 
jak  najśpieszniejsze wykończenie robót fortyfika­
cyjnych u Sgo M aurycego, i natychm iastowe u- 
zbrojenie fortyfikacji przy przejściu Lucji.

Bern 9 czerwca. Dziś rano przednie straże wojsk 
związkowych pod dowództwem m ajora Latour 
spostrzegły na Lago-M aggiore, na w ysokości ter- 
rytorjuin szwajcarskiego, trzy statki wojenne au ­
strjackie. S tatki te zostały zatrzymane, poddały 
się i m ajor L atour udaw szy się na pokład statku 
Radecki, odprowadził je  do Magadino, gdzie obok 
pięciu sardyńskich parowców, strzegą je  wojska 
szwajcarskie. (Neue Pr. Z tg .)

W Ł O C H Y .

Turyn 8  czerwca. Buletyn urzędowy: Główna 
kw atera sardyńska znajdow ała się wczoraj w Lai- 
nate.

Dziś król ma wjechać do Medjolanu.
W czoraj o6ej godzinie wieczorem nieprzyjaciel 

opuścił Paw ję, zagwoździwszy arm aty i pow rzu­
cawszy amunicję do wody.

Korpus xięcia Schw artzenberga cofnął się w kie­
runku Belgi ojoso.

Dziś odśpiew a się Te Dtum  dziękczynne w T u ­
rynie, i ogólna illuminacja się odbędzie. .

Turyn  7 czerwca. W yjm ujem y kilka szczegó­
łów bitwy pod Magentą. W alka rozpoczęła się 
między gw ardją cesarską i Sardyńczykam i, am as- 
są austrjaków . Gwardja naciśnięta, nie mogła na­
przód postępować, trzym ała się jednak  silnie. 
Zuawy gwardji sześć razy brali i tracili jedno s ta ­
nowisko.

Nakoniec jenerał Niel wykonał silny zaczepny 
atak. N ieprzyjaciel usiłował zajść prawe skrzy­
dło sprzymierzonych, lecz zamiary jego jenerał 
M ac-M ahon odgadł i w niwecz obrócił.

Bitwa wznowiła się z nową zaciętością, i w koń­
cu jenerał M ac-M ahon wziął górę.

Turyn  7 czerwca (o godzinie l l e j  w nocy). 
Część wyższej Lombardji wyswobodzoną została 
od A ustrjaków , i natychm iast uznała swym królem 
W iktora Em anuela.

Ze w szystkich stron śpieszą ochotnicy pod cho­
rągwie Garybaldego, który ścigał nieprzyjaciela 
po za Mouza.

Korpus jenerała  Urbana po nagłym swym od­
wrocie z Y arese rozproszył się: pojedyńczy żoł­
nierze są przytrzym yw ani i rozbrajani.

— W brew  różnym nieżyczliwym pogłoskom o 
bitwie pod Magenta, nie ulega wątpliwości, iż t a ­
kową wygrali Francuzi i Sardyńczykowie. Armja 
Giulaya nie zajmuje już  odpornego stanow iska 
na skrzydłach wojska sprzym ierzonych, lecz cofa 
się ku rzece Adda, wraz z korpusami, k tóre zaj­
mowały Parm ę i Placencję.

— W szystko każe się spodziewać, że armja a u ­
strjacka jak  tylko odbierze posiłki, jakie cesarz 
Franciszek Józef organizuje w W eronie, zapewne 
zechce odwetow ać sw ą porażkę pod M agenta. 
Gdy zaś i w ojska sprzym ierzonych postanow iły 
dalej szerzyć swe pomyślne postępy, możemy się 
wkrótce spodziewać wiadomości o również krw a- 
wern spotkaniu.

Austrjacy odbierają posiłki, lecz takowe przyby­
w ają także do sprzymierzonych, i najlepsze wojska 
francuzkie w Algerji otrzym ały rozkaz przybycia na 
teatr wojny. Jeden z najznakom itszych jenerałów  
francuzkich, jenerał Rochefort, kom endant szkoły 
wojskowej w Saumur, otrzym ał rozkaz aby  s ta ­
nął na czele 4ej brygady czwartego korpusu.

A ustrjacy opuszczając M edjolan, zostawili mil- 
jon  w złocie i miljon w papierach. Pieniądze ttf 
złożone zostały w ręce członków m unieypalnośc- 
Szczegóły coraz różne, niemniej jednak  interesul 
jące, zaczynają być wiadome o bitwie pod M a­
genta. (Le Nord.)

T e l e g r a m y .
T u r y  n 9 c z e r w c a. Buletyn urzędowy: 

Wczoraj sprzymierzeni odnieśli nowe zwycięztwo.u 
W ypędzili nieprzyjaciela z Melignano, gdzie się 
oszańcował.

T u r y n  10 c z e r w c a .  Austrjacy ciągle co­
fają się. Nieprzyjaciel opuścił Laveno na jeziorze 
M aggiore, pozostaw iw szy wszystkie m aterjały; 
ich statki parowe przewiezione do części jeziora 
przy terrytorjum  szwajcarskiem.

T u r y  n 10 c z e r  w c a (wieczór). Cesarz w y­
dał następującą proklam ację w M edjolanie: »Nie 
przybyłem do was wypędzać waszych władców, 
ani też narzucać wam moją wolę. ale aby spełnić 
wasze pragnienia rzeczywistości, k tóre w yrażali­
ście tak w ytrw ale, choć tak często zawiedzeni by ­
liście w sw ych nadziejach; sądzę, że jesteście go­
dni być ludem niepodległym. Połączcie się w szy ­
scy w tym jednym  celu: oswobodzenia kraju , 
śpieszcie się pod chorągwie W iktora Emanuela, 
który w tak szlachetny sposób przewodniczy wam 
na drodze do chwały. Przypom nijcie sobie przy- 
tem, że wojsko płonące najświętszym  ogniem mi­
łości ojczyzny, nie może jednak  obejść się bez 
karności; dziś jesteście tylko żołnierzami, ju tro  
staniecie się wolnymi obywatelami wielkiego k ra ju .«

T u r y n  11 c z e r w c a .  A ustrjacy opuścili 
Placencję, zburzyli bastjony lecz pozostawili zna­
czną ilość zapasów  żywności, dział i amunicji. 
Tam tejsza m unicypalność wezwała nasze wojska, 
aby w kroczyły do Placencji. A ustrjacy otrzymali 
posiłki w Brescello.

P a r y  i  JO c z e r w c a .  Dzisiejszy Monitor 
podaje następującą wiadomość z Medjolanu z d.
8 czerwca: W ielka manifestacja miała tu miejsce. 
W ielka liczba znaczniejszych obywateli powitała 
cesarza w pałacu okrzykami.

Korpusowi Benedeka zabrano w bitwie pod Ma - 
rignano 1,200 niewolnika. Marignano, zwane tak ­
że Melegnano, m iasteczko mające 4,000 m iesz­
kańców, leży w stronie, południowo - wschodniej 
M edjolanu nad rzeką Lam brą.



P a r y ż  10 c z e r w c a  (wieczór). W edług 
otrzymanych tu wiadomości z Neapolu, p. Filau- 
gieri mianowany został prezesem rady ministrów.

Słychać, z'e austrjacy bpuśeili Bolonję, i z’e xię- 
żna Parmy wyjechała ze swej rezydencji po uw ol­
nieniu armji od przysięgi na wierność i złoz'eniu 
władzy w ręce municypalności. Municypalność 
wysłała deputację do Turynu, mający prosić króla 
Sardyńskiego aby zechciał objąć ster rządu 
w  Parmie.

P a r y ż  10 c z e r iv c a.  Oto je s t  treść pro­
klamacji króla Wiktora Emanuela do Loinbard- 
czyków. Nasze zwycięztwa wprowadziły nas do 
Medjolanu. Spełnienie waszych życzeń wzmocni 
moję władzę, niepodległość kraju zapewniouą zo­
stanie, skoro zaprowadziemy trwały system libe­
ralny. Kraje pół alpejskie uczyniły wielkie ofia­
ry; nasza armia i ochotnicy włoscy okazali wielką 
waleczność i odnieśli świetne zwycięztwo. Cesarz 
Napoleon III nasz szlachetny sprzymierzeniec, 
dziedzic imienia i genjusz Napoleona I, osobiście 
stanął na czele bohaterskiej armji dla oswobodze­
nia Włoch; pomagając w tern na polu walk jego 
wspaniałomyślnym zamiarom, okażcie się godnemi 
nowych przeznaczeń jakie oczekują Włochy po 
całym wieku cierpień.

P a r y ż  11 c z e r w c a  (z rana). Dzisiejszy 
Monitor ogłasza nominację jenerała  Schramm na 
naczelnego wodza obozu pod Chalons, gdzie ze­
brały się trzy dywizje piechoty i jedna  jazdy .— 
Otrzymano depeszę z Turynu potwierdzającą wia­
domości z Pariny. Xiężna udała się do Szwajcarji. 
5 tysięcy jeńców austriackich przywieziono do 
Marsylji i Tulonu.

Przed dniem 9 b. m. Cesarz francuzki przesłał 
następującą depeszę z Medjolanu : „Dotychczas 
niemamy szczegółów o świetnej bitwie pod Mari- 
gnano. Wiemy tylko że korpus Benedeka został 
odparty. Wzięliśmy 1,200 austrjaków do niewoli.

P a r y ż  11 c z e r w c a  (o godzinie 3 minut 
28 po południu). Na giełdzie przybito wiadomość 
z Med jolanu, że Austrjacy opuścili Lodi i przeszli 
przez Addę. Bergamo zostało zajęte przez Gary- 
baldego.

P a r y ż  12 c z e r w c a  (po południu). Urzę­
dowa wiadomość z Medjolanu z d. 10 b. m. brzmi 
jak  następuje: Austrjacy zostawili w Medjolanie 
40 a rm a t/a  po bitwie pod Magenta cofnęli się do 
Lodi i Pawja. Marszałek Baraguay dTIhilliers 
otrzymał w d. 8rozkaz wypędzić austrjaków z Ma- 
rignano, gdzie oszańcowali się ze względu na w a­
żność tej pozycji. W alka trwała od 4ej.do 7ej go­
dziny. W skutku której austrjacy pozostawiwszy 
działa, cofnęli się, 1200 jeńców  wpadło w nasze 
ręce. Francuzi mają 800 zabitych i rannych, po­
między temi 5 oficerów. Austrjacy cofnęli się na 
Addę.

W i e d e ń  10 c z e r w c a .  Gazeta wiedeń­
ska wieczornego wydania, podaje następującą de­
peszę Fmp. Pvv. Griinne jenCrał-adjutanta cesarza: 

„ Werona 10 czerwca o 2ej w południe.
Jedna część armji stawiwszy w d. 4 b. m. pod 

Magentą bohaterski opór przeważnemu nieprzyja­
cielowi, pozostawała aż do 9 b. m. na prawym 
brzegu Addy. W dniu 8 dywizja Urbana pod Ca- 
nonica, a później 8 korpus armji pod Malignano 
(Marignano) stoczyli krwawy bój z silnie naciera­
jącym  nieprzyjacielem; straty jakie w tych dwóch 
walkach ponieśliśmy, nie są dotychczas wiadome. 
Nieprzyjaciel ma skoncentrowane niezmierne siły 
i zdaje się z główną sw ą armją zdążać do Medjo­
lanu od lewego swego skrzydła. Armja cesarsko- 
królewska ustępując przed przeważającemi siłami 
opuściła Addę, aby się zbliżyć do posiłków i r e ­
zerw. Zresztą porządek jes t  najlepszy a męztwo 
żołnierzy nie osłabło. Armja niecierpliwie wyglą­
da stanowczej batalji.“

— W edług  Otrzymanych autentycznych wia­
domości z głównej kwatery, wojsko cesarsko-au- 
strjackie cofa się ciągle, i w dniu 9 b. m. miało głó­
w ną kwaterę w Cavatigazzi pod Cremoną.

  W edług telegraficznych depeszy paryzkich,
tylne straże zcierały się z wojskiem Fmp. Bene- 
deck pod Marignano (Malignano).

W  i e d e ń 10 c z e r w c a .  K o resp o n d en ­
cja  austrjac/ca donosi, ze armja cofa się za rzekę 
Addę. Główna kwatera była wczoraj w Cavatti- 
gozzi pod Cremoną. O bitwie pod Marignano nie 
ma urzędowych raportów.

W i e d e ń  11 c z e r w c a  (popołudniu). Dziś 
po południu xiąże Metternich zakończył życie. 
Xiężna Parm y przybyła wczoraj do Werony.

W i e d e ń  12 c z e r w c a  (po południuj.We- 
dług urzędowej wiadomości o walce pod Palestro,

austrjacy utracili w  zabitych 15 oficerów i 513 
żołnierzy; zniknęło 6 oficerów i 774 żołnierzy. 
W  Wenecji nakazano zaopatrzyć się w prowiant 
na pół roku.

M e d j  o l  a n 8  c z e r w c a  (o godzinie lOej 
wieczorem). Gdy Austrjacy oszańcowali się w M a- 
rignan (Melignano). cesarz wysiał marszałka Ba­
raguay d’Hilliers aby ich wyparł z tamtąd. Mar­
szałek z małą stratą  wioskę tę zabrał.

M e d j  o l a n 10 c z e r w c a .  Do Neapolu 
wiadomość o zwycięztwie pod Mogentą nadeszła 
10 Czerwca, pałace państw francuzkiego i sardyń­
skiego były uilluminowane, a ludność w ystąpiła 
ze spokojną de.monstracją, której policja usiłowa­
ła przeszkodzić.

L o n d y n 9 c z e r  w ca.  Bank obniżył dy ­
skonto na 3 pCt.

Nadeszły tu wiadomości z Indji, datowane z Kal­
kuty pod d. 5 maja. Powstańcy opuszczają Ne- 
paul i przechodzą przez Oude, dla dostania się do 
Bundełcund i Newah. Nana i Begum stoją na cze­
le licznego wojska. Nana wydał proklamację, iż 
walczyć będzie do upadłego. Inne wiadomości 
z Indji są również mało zadowalające.

Listy z Chin donoszą, że powstańcy zbliżają się 
do Kantonu.

L o n d y n  10 c z e r w c a. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby niższej, Fitzgerald obwinił lorda 
Palmerstona o niebezpieczne sympatje dla F ran ­
cji, i zaprzeczał jakoby gabinet miał sympatje dla 
Austrji. Bright objawił swą obawę, ażeby uzbra­
jania Anglji nie miały na celu wzięcia udziału 
w wojnie przeciw Francji. Duff Horsmnn i Gra­
ham mieli mowy przeciw rządowi.

L o n d y  n 12 c z e r  w c a (przed południem). 
Zapewniają w kółkach dobrze zawiadomionych, 
że Królowa przyjęła dymisję lorda Derby, lordo­
wie Palmerston i Granville byli już na posłucha­
niu; tworzenie nowego gabinetu szybko postępuje. 
Na wczorajszym bankiecie w City, lord Derby o- 
świadczył, ze Anglja dotychczas wolną jest od 
wszelkich przymierzy zobowiązujących się.

D r e z n o  10 c z e r  w c a. Dzisiejszy D zien­
ni/c D rezdeński donosi: Wczoraj komisarze pru­
scy mieli tu  z administracją skarbową saxońską 
narady o transport znacznych sił wojennych pru­
skich. Narady te prędko doprowadziły do pożąda­
nego skutku i komisarze udali się natychmiast 
w tymże samym celu do Monachjum.

D r e z n o 11 c  z  e r  w c a (w południe). Przed 
godziną minister Benst jako komisarz królewski, 
zamknął posiedzenia sejmu. W  mowie pożegnal­
nej powiedział między innemi: » W śród  prądu o-
becnych wypadków, król z niezłomną staŁ-śeią 
wypełniać będzie swą powinność xiąźęcia niemie­
ckiego, król liczy na to, że lud saski i wtenczas 
dochowa mu wierności, gdy mu wypadnie wal­
czyć za swoje słuszne prawa."

/  n s b r  u c k 7 c z e r w c a .  Cesarz Franci 
szek Józef zarządził drugi pobór, dla dokomple- 
towania• armji; przy poborze tym wykup nie ma 
miejsca.

T r  y  e s t 9 c z e r  w c a (rano). Dzisiejszej 
nocy spostrzeżono na wysokości Pola i Grado kil­
ka francuzkich statków wojennych.

B e r n  11 c z e r w  ca-  Według otrzymanych 
wiadomości, Garybaldi dnia 8 zajął Bergamo,ro z­
biwszy wprzód korpus austrjaeki z 15,000 ludzi, 
przysłany przeciw niemu z Brescia.

B r u x e l l a  12 c z e r w c a  (po południu). 
Xiężna Brabantu dziś o lej z południa szczęśliwie 
powiła xięcia. Matka i dziecię są zdrowe.

Dzisiejszy Monitor potwierdza wiadomość po­
daną wyżej przez nas, że austrjacy opuścili Pla- 
cencję wysadziwszy poprzednio cytadellę w po­
wietrze. Znajdują się oni w pełnym odwrocie za 
Addę.

Prawdziwą je s t  wieść, że nuncjusz papiezki 
w Wiedniu podczas uroczystości odprawiający 
nabożeństwo nie wzywał pomocy nieba dla broni 
austrjackiej.

W  d. 7 i 8 czerwca 1,42(5 jeńców, w d. 9 3,672 
pomiędzy innemi 76 oficerów do Tulonu przybyło. 
Inni są spodziewani.

F l o r e n c j a  5 c z e r w c a .  Rząd toskań­
ski dozwolił przyjmowania monety francuzkiej.

K o r  f  u 3  c z e r w c a .  P rzybyła tu  wczoraj 
eskadra turecka i zaraz odpłynęła do Scutari.

M a r s y  l j  a 9 c z e r  w c a. Oto wiadomości 
z Konstantynopola po dzień 1 b. m.:

Eskadra, która udała się na Adryatyk, składa 
się z jednego okrętu, jednej fregaty i 2ch korwet.

D ywan zaczyna działać w kierunku neutralno­
ści i umiarkowania. Fuad-pasza opuszcza stronni­

ctwo Austrji, za którą obstają jeszcze niektórzy 
członkowie ministerjum.

Wiadomości z prowincji wciąż są groźne.
Fregata francuzka Pomona, zabrała cztery stat­

ki austrjackie przy wejściu ich do Dardanellów.
— Donoszą z Aten pod d. 2 b. m.: W  Izbie 

deputowanych miały miejsce interpellacje co do 
polityki, jakiej się rząd trzymać zamyśla w obec 
teraźniejszych komplikacji, i co do mniemanego 
trakta tu  austrjacko tureckiego. Minister odpowie­
dział, że Francja, Rossja i Anglja doradziły Gre­
cji, aby unikała wszelkiego wmięszania się i naj­
ściślejszą neutralność zachowała. Minister zakoń­
czył oświadczeniem wdzięczności, jaką  lud gre­
cki ma dla Francji, oraz zaprotestował przeciwko 
zarzutowi, iz rząd sprzyja Austrji.

M a r s y l j a  9 c z e r to c a (po południu). 
Otrzymujemy wiadomości z Indo Chin, datowane 
z Szanghai pod d. .16 kwietnia, z FIong-Kong 3 
t. m., z Kalkuty 3 maja i z Madras 10 t. m.

Stan Indji wcale się nie polepszył. W  końcu 
miesiąca cztery bitwy stoczone zostały, nie w y ­
dawszy pożądanego rezultatu pacyfikacyjnego.

W edług listów z Hong-Kong, Chińczycy nie­
zwyciężony okazują w s t r ę t , aby cudzoziemscy 
ambassadorowie rezydowali w Pekinie.

(Sc/des. Z eit., N. P. Z ., Le Nord i Indep . Bel.)

T A I L L A N D i E R  0  F I L 0 Z 0 F J !  I H I S T O R I I
W NIEMCZECH.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 1 45).

Gdy Deskartes ten bezwzględny rozdział po ­
między duszą a ciałem wyrzekł, poszło to zape­
wnie z natchnienia jeniuszu; ale byłoż to już o s t a ­
tnie słowo nauki? Podczas gdy on żadnego w zglę­
dnego pomiędzy duszą a ciałem, nie upatru je  
związku, popadł ze swojem przypuszczeniem 
w inne niebezpieczeństwo; i w samej rzeczy, 
wkrótce naturaliśei umieli dualizm Deskarta na 
swój pożytek obrócić. Deskartes objaśniał życie, 
za pomocą mechanicznych sił; naturaliśei podzi­
wiali to objaśnienie i nie potrzebowali innego. T a ­
ki był w rozmaitych czasach bieg wyobrażeń 
w Europie, i teraz się znowu takim samym okazał 
w filozofji niemieckiej. Ale Fichte nie ma nic 
wspólnego z spirytualizmem Dekarta. Podług o- 
beenego stanu fizjologji i ianych nauk mających 
z nią związek, Fichte stanowczo dowodzi, że to 
duch właśnie pośrednio na ciało działa, że pa 
niem rządzi, kieruje, i że on tylko jedynie i osta­
tecznie może objaśnić wszystkie te zjawiska, o 
których medycyna lub chemja rozprawia. U nie­
go dnsza, jes t  (najwyższym pierwiastkiem świata 
duchowego. Wszakże ta nauka o duszy, jako bę­
dącej przyczyną życia i rozmyślania, jako  zasa­
dą całej organizacji ludzkiej, jest nauką Platona, 
Arystelesa, S. Tomasza i Lejbnica; ona jest, je- 
dnem słowem tradycją  mistrzów, która jedyn ie  
mechanizmem D ekarta  przerwaną została. F i ­
chte nie powołuje się na te wielkie znakomitości, 
on nie szuka dla siebie innego punktu oparcia, 
jak  tylko w naukach ścisłych, a raiauowicie w fi­
zjologji i medycynie; i w samej rzeczy, jest to n a ­
der zajmujący obraz widzieć, jak te dawne do- 
ktryuy, dziś za pomocą nowych dowodów, b ro ­
nione są i objaśniane.

Takim więc sposobem nowy nadany został kie­
runek dla filozofji niemieckiej. Co je s t  dusza? Co 
je s t  ciało? Jaki stosunek zachodzi pomiędzy d u ­
szą a ciałem? Gdzie należy położyć granice psy- 
chologji i fizjologji? T e  i tym podobne pytania 
były dotąd tylko pobieżnie i lekko traktowane. 
W tedy  horetycy scbolastycznej filozofji niemie­
ckiej, gardzili temi zadaniami, jako podrzędniego 
znaczenia; oni lubili żyć w nieskończoności, 
w czemś nieokreślonem, w krainie czystej, samej 
jedynie myśli, a ich uczniowie olśnieni powagą 
swych wielkich mistrzów, znajdowali, że ławiej- 
szą je s t  rzeczą świat stworzyć, aniżeli go zbadać: 
Dzisiaj filozofja zajęła się szczerzeUadaniem n a ­
tury; ona z całą skromuośclą wstąpiła do szkoły 
nauk ścisłych; już w niej zbiera plony, i z uczen­
nicy stanie się w krotce nauczycielką. On * ( 
jest zdolną niektóre pytania rozwiązać, o ktoryo 
uczeni sądzili, że się nigdy rozstrzygnąć nie a- 
dzą. Słusznie wszakże można Fichtemu za rzucę ,  
że nie wyrzekł stanowczego zdania o sporze po • 
między tak zwanemi Vitalistam, a Spirytualistami; 
a nikt od niego w tym względzie me ma większej- 
powagi; wiadomo bowiem i te mu są  znane n a j­
skrytsze familji nauk przyrodzenia, a zwłaszcza 
fizjologji. Gdyby się on bowiem zajął był rozw ią-



?aniem tych ciemnych zadań, zawiłych wprawdzie 
problematów, ale w końcu dających się rozstrzy­
gnąć; być może, ze przestałby na swojem pier- 
wszem założeniu, i nie miałby ochoty mystycyzmu 
badać. Ale jes t  to grzech dziedziczny, za który, 
każda filozofja niemiecka odpokutować musi. Ovv 
myśliciel, który pod względem ścisłości z palmą 
ZYWcięztwa walczy z badaczami natury,^ wkrótce 
przekracza właściwe granice umiejętności. T a je ­
mniczość czyli mysterje zwracają jego uwagę na 
siebie i zawracają mu głowę. Fichte na tej drodze 
za daleko sięga, bo chce odgadnąć zamiary sa ­
mego Boga. Że dusza może żyć bez ciała, że ona 
sama dla siebie narzędzi fizycznych nie potrzebu­
je  ażeby za ich pomocą właściwe sobie przymio­
ty, tudzież zdolności rowinąc, że te organa raczej 
ją  ścieśniają i ograniczają, aniżeli jej jaką pomoc 
przynoszą, tego wszystkiego z wielkim talentem 
dowiódł nasz autor, nie przekraczając wszakze 
granic fizjologji. I  czemuż nitf zatrzymuje się na 
tych śmiałych badaniach? Czemu jeszcze pragnie 
zbadać życie duszy, przed jej tu ziemskiem istnie­
niem? Przy tak niepodobnych do rozwiązania dla 
ymyslu ludzkiego trudnościach, dalsze badanie 
je s t  po zagranicą naukowej powagi, i hichte głę­
bokie swe dzieło kończy domysłem a raczej przy­
puszczeniem, które srodze doty ka ludzkie sumie­
nie; bo czyż nie widziemy, że podług jego dow o­
dzeń, każda dusza przywiązana do cierpiącego 
ciała, pokutuje za grzechy dawniejszego przed 
wcieleniem, żywota swego? Ale pominąwszy owe 
metafizyczne 'marzenia, Antropologja Fiehtego, 
jes t  nader ważnem i prawdziwie nauczającem dzie­
łem, które nowe drogi ku poznaniu duszy w ska­
zuje. Szczególniej godną jes t  podziwiania jego 
niezachwiana wiara w nieśmiertelność i samoist- 
ność duszy ludzkiej, i owo głębokie tłumaczenie 
śmierci, k tórą  on za jeden z koniecznych w arun­
ków życia uważa. Jako dzielnie władający mową, 
w silnych i dobitnych wyrazach wskazuje Fichte, 
t i  jako doświadczalna fizjologja w naturze czło­
wieka odkrywa pierwiastek, czyli główną zasadę 
wiecznej działalności; tak też podobnie znajomo­
ść fizycznej organizacji, znosi błąd i uprzedze­
nie, które z tejże fizycznej organizacji wypływają, 
to je s t  fałszywą miłość doczesności i bojaźn śmierci.

Obok Fiehtego na temże polu, z podobnąż d ą ­
żnością w ystępują i inni badacze. Na pierwszem 
miejscu wspominamy tu mianowicie Hermana Lo- 
tze i F ryderyka Fabri. Herman Lotze przed kil­
ku laty, w wydanych przez siebie ważnej treści 
dziełach, jako to: Lekarska Psychologja  albo Fi­
zjo logia  duszy, L ipsk, 1852; Mikrokosmos, po ­
m y s ły  do h is to rji na tura lnej i h is to rji ludzkości; 
P róbki Antropologii, L ipsk 1856, usiłuje pogo­
dzić filozofją z naukami ścisłemi; F ryderyk  zas 
Fabri, w listach swoich przeciwko materjalizmo- 
wi, silnie stawa w obronie wiary, przyznając jej 
pierwsze oby watelstwo w dziedzinie wszelkich 
umiejętności. Karol Gustaw Carus w dziele swo- 
jćm: Z asady poznania natury i ducha, a m iano­
wicie w drugietn wydaniu swojego dzieła, pod n a ­
zwiskiem: System a fiz jo log ji, okazał, jak  fizjolo­
gja ze stanowiska filozoficznego uważana, może 
rozprawiać o tajnikach i cudowności ducha lu d z ­
kiego, jego nieśmiertelności, nie potrzebując uda­
wać się do żadnych dziecinnych i niewczesnych 
przesądów. Carus tym ostatnim zwrotem dotyka 
nieco Fabrego; który rozmiłowany będąc w tern 
wszystkiem co nadzwyczajne, długi czas wierzył 
w pukające duchy, stoliki, ekierki i t. p.

Ale świat czytający, k tóry  ci pisarze sobie 
8hołdowali, mieści się dziś jeszcze w nader szczu­
płych granicach. Niemcom sprzykrzyły się syste- 
mata; oni się boją ułudy, mystycyzmu; zanim w co 
uwierzą, p ragną w  tern wprzódy dotykalnie się 
przekonać. T en  stan rzeczy nie potrwa długo. 
Jeszcze czas jakiś, a Niemcy znowu znajdą u p o ­
dobanie w głębszych studjach, bez których ich 
umysłowe życie nie jest zupełnem. Oby tylko p ra ­
wdziwi filozofowie byli w tern dla nich trafną p o ­
mocą! Niechaj tylko nie wracają scholastyczne 
zachcenia. Niech umilkną dziwaczne frazesa, sy- 
stemata a priori, kędy fantastyczna wyobraźnia 
tak swobodnie, aprzytem  tak samopas buja!Dziś, 
gdyby nawet Hegel łub Schelling, powstali z g ro ­
bu, przy całym ich talencie, z dymemby poszli 
*e swoją fenomeuoJogją. Teraz wymagają, ażeby 
ti'vua.'djc. była s&łiks, rzeczywistości, ażeby przed- 
SSSwVahv świat iabjiT>jog*; ^  istocie, me zas sztu­
k ą  realizowania abstrakcji naszego mnzgu.

W  Drukarni J. (Jngra — Wc

Fichte przez swoją antropologją, stał się n a ­
czelnikiem przez siebie założonej szkoły. Studjuro 
człowieka stało się przedmiotem najzawołańszych 
filozoficznych rozpraw, które przed parą laty d ru ­
kiem ogłoszone zostały. Wymieniamy w tym 
przedmiocie kilku autorów; Adolfa Hełfferich. 
Hermanna Ulrici i Ernesta Apelt. Dzieło Helferi 
cha nosi tytuł: Z asady um iejętności i filozofja h i­
sto rji, L ipsk, 1856.— Głęboki tytuł tej xiążki, nie 
jednego swein brzmieniem odstraszyć może; ile 
że na  pierwszy rzut oka zdaje się zapowiadać m a­
rzenia, których się Niemcy tak  stanowczo wy> 
parli. Ale szczęściem obawa wkrótce przemija, 
i nasz autor, po większej części, o czem innem, 
niżeli zamierzył, rozprawia. Ón się właściwie za ­
stanawia nad duszą ludzką i jej rozmaitemi obja­
wami, i to je s t  u niego podstawą jego psychojo- 
gji, w której odnosząc człowieka do umiejętności, 
uważa go pod względem nauki lekarskiej, filozo­
fji, nauki prawa i teologji. Hermann Ulrici napisał 
rozprawę o wierze i w iedzy, o filozo fji tak zwanej 
sp eku la cyjn e j, tudzież o naukach śc is łych . W a­
żna ta praca, ogłoszona drukiemr. 1858 wLipsku, 
m an a  celu pogodzenie rozdziału, jaki na nieszczę^ 
ście długi czas panował pomiędzy religją, filozo­
fja, a naukowem erapirjum. Jest  to właściwie psy- 
chologją, ale Ulrici dalej i głębiej sięga, niżeli wy­
żej wspomniony Łlelfferich. Gdy Ulrici w ogólno­
ści zajmuje się badaniem strony wewnętrznej d u ­
szy, ilelfferich zwraca pod tym względem sw o­
ją  uwagę, na rozwój zewnętrzny jej przymiotów 
wrodzonych; obydwa z resztą budzą w nas wiel­
kie zajęcie, tak wyborem, jako  też i bogactwem 
swych wzniosłych myśli.

Wyżej jeszcze od poprzedzających wzniósł się 
E rnest Appelt, w swojej metafizyce, Lipsk, 1857 
r. Metafizyki nie pojmuje on w ten sposób, jak  j ą  
niegdyś dawniej rozumiano, ale u w a ż a ją  zazbiór 
i całość pierwszych i zasadniczych praw d, na 
których wszystkie nauki się wspierają. T a  meta­
fizyka Apelta, je s t  niejako wieńcem budowy, do 
której pierwsze fundamenta, Fichte położył. J e ­
żeli metafizykę Hegla, można w pewnym stopniu, 
porównać ż teogonją indyjską, metafizyka A pel­
ta przedstawia nam się raczej w duchu pojęć Ary­
stotelesa.

Wspominamy tu jeszcze o Robercie Haym. 
W ydał  ou w Berlinie, 1857 r., pracę sw ą p o d t y ­
tułem: „ H e g e l i je g o  czai.“ Jakkolwiek wielkie 
zalety zdolności i wysokiego talentu przyznaje 
Haym Heglowi, to wszakże zważając na szkodli­
wy wpływ jego nauki, wszelkiemi siłami stara się 
od wpływu, tego niegdyś w swym czasie zawo­
łanego mistrza, Niemcy uwolnić. Dzieło Hay- 
ma pełne rozumu, uczone, tylko częstokroć zawi­
słe i ciemne. Szczęśliwszym on byl w bjografji 
Wilhelma v. Humboldt.

Ze wszystkich tych objawów umysłowego ży­
cia coraz bardziej spostrzegać się daje, że filozo­
fja niemiecka znowu się zaczyna z przepaści p o ­
dnosić, do której ona, z wyżyn śmiałego swego 
idealizmu, w trąconą była. A lubo ona i dzisiaj na 
idealizm zawodzi; ale to je s t  raozej głębsza, szla­
chetniejsza, serca i duszy uczuciowa strona, p o ­
mnąc zarazem,, że człowiek na tej tu biednej zie­
mi, i praktycznem ukształceniem siebie, gardzić 
nie może i nie powinien. Jć s t  to zatem idealizm 
innego rodzaju; godzący się z wiarą w przyszłość 
i przeznaczenie człowieka, nie zaś poniekąd, ja k  
dotąd, na czczych i próżnych bez zastosowania 
zasadzający się słowach, wraz zswem  brzmieniem 
i echem bez śladu po sobie, niknący w nieskoń­
czoności przestrzeni.

Naturalism, którzy już  śmierć każdej filozofji 
głosili, nucąc hymn wesela dla uwielbionej przez 
siebie materji, mimo swej wiedzy uratowali spi- 
rytualizm, budząc go swemi pociskami do now e­
go, bardziej wszechstronnego życia. Antropólo- 
gja Fiehtego nadała popęd  tej umysłowej dąźno^- 
ści, która w metafizyce Apelta, silne znalazła po ­
parcie. Ci filozofowie wraz z swemi uczniami, 
w znacznej już części trafiają do przekonania 
swych ziomków. Nie wszyscy wprawdzie jeszcze; 
dzielą tewNiemczech zasady, ale nie dhleka chwi­
la, w której głębsza umiejętność, grubemu mate- 
rjalizmo.vi nakaże milczenie.

fDokończenie nastąpi).

Literatura Perjodyczna.
Gazeta W arszawska  donosi o wydanym w Cie- 

szyuie przedruku dziełka, nadzwyczaj rzadkiego,
o drukować — Warszawa dnia 2 (14) Czerwca t859 r. — Stai

p. n.: Katedra Krakowska, powągą, świątobliwo­
ścią i wspaniałością imion arcybiskupów, senato­
rów, kardynałów, xiążąt siewierskich od r. 965 
wsławioną, w ydana przez x. Kassjana K orczyń­
skiego Franciszkana, kaznodzieję katedralnego 
krakowskiego, w Krakowie w r. 1761. — Dalej czy­
tamy powtórzoną z Kurjera W ileńskiego  wiado­
mość, o nastąpionej w d, 29 maja r. b. w Pułu- 
kniu, pow. Trockim śmierci Jana Wolfganga dra 
filozofji, niegdyś professora farmacji w b. uniwer­
sytecie Wileńskim, wydawcy Pamiętników farma­
ceutycznych wileńskich, jednego z założycieli 
W r. 1805 Towarzystwa lekarskiego w Wilnie, 
autora rozpraw dotyczących nauk przyrodniczych 
i pozostałego w rękopiśmie Słownika wyrazów bo­
tanicznych.—Korrespondent z K rakowa wylicza­
jąc  tytuły prac i zajęć różnych towarzystw tego 
miasta, robiąc niektórym, a mianowicie Towarzy­
stwu naukowemu ważne i słuszne zarzuty, całą 
swoją bardzo dobrze napisaną lcorrespondencją 
dowodzi tego, dopowiedział że relacja o sprawach 
bieżących Krakowa, musi być prostym buletynem
0 zdrowiu chorego, który zresztą przechadza się
1 załatwia sprawy swoje, o łóżku i lekach nie my­
śląc jeszcze. Gród ten jes t  „stolicą strąconą do 
rzędu miast, w których się odbywają nabożeń­
stwa, młodzież się uczy, sądzą sprawy kryminal­
ne i cywilne, w ydają paszporta, biorą podatki etc. 
a nic dziać się w niej nie może;—istna to mogiła 
wśród stepu, opromieniona aureolą przeszłości, 
ale milcząca i smutna, bo ludzie jej odstąpili. Ta­
kim je s t  Kraków, grobowa jego fizjognomja, smu­
tny, bez życia... Jest kilku co pracuje duchowo, 
reszta myśli o chlebie powszednim, chodząc dro­
gami po za wszelkiem umysłowem życiem, po za 
krajem i nadziejami naszemi.“

Gazeta Codzienna pod znaczkiem W, wylicza 
nowo wydane zeszyty D ibljoteki P olskiej, a od ­
dział wiadomości zagranicznych powiększa kor- 
respondencją paryzką i rozmaitościami tej samej 
treści.

Kur je r  donosi, że do W arszaw y na wyścigi 
przybiegają bieguny, a Warschauer Z e itu n g  nie 
przedstawia materjału  do naszego sprawozdania.

W  dobrach ordynacji domu hrabiów Krasińskich
Opinogóry zw anych, w gubernji P łockiej, pow iecie  
Przasnyskim  położon ych , z pow odu w ydzierżaw ienia  
folw arków  od dnia 24 czerwca r. b , poczynając przez 
publiczną licytację, w zarządzie dóbr ordynacji w Opi­
nogórze górnej się m ieszczącym , odbyw ać się mają®?* 
sprzedaw ane będą inwentarze żyw e, a mianowicie:

O W IE C  w w iększej części m łodych, różnego ro­
dzaju, z. których w ełna na jarmarku wełnianym  w W ar­
szaw ie centnar po talarów dziew ięćdziesiąt kilka sprZe- 
dawaną była, sztuk kilka tysięcy.

I fD f lU f  * m łod zieży  rassy popraw nej, po sztuk
K K I I W  kilkaset.

HO.ll i WOŁÓW roboczych
ile zbędzie od potrzeb gospodarskich.

O w ce, b yd ło , konie i w o ły  robocze dobrze utrzyma­
ne i w zupełnym  stanie zdrowia. M ający cbęć k orzy­
stania z niniejszego ogłoszen ia , raczą udać się w cza­
sie oznaczonym  na miejsce pow yżej w skazane.

(Ner 199 — 2.)

PRZYJECHALI DO W A RSZAW Y .
C ieszkow ski P aw eł ob. z Suchy nr 585.— ■ Gregoro- 

w icz Stanisław  ob. do Z łotopolic nr 5 8 4 .—-Huńko Ale­
xander radca stanu z Petersburga nr 4 l 4 .—  K oaow ni- 
cyn Piotr dym isjonow any pułkow nik z Petersburga nr 
4 1 4 .— R iedrzyński Marcin ob. z K ostrzyna n r 2 6 7 3 .—  
K om ornicki W incenty ob . z Strzałek ńr 585.—-fcesapi- 
cki K onstanty ob. z Ostrów ki nr 625 . —  Ł uszczew ski 
J ózef ob, z Szumanic nr 5 8 4 .—  P olety ło  Aureli hrabia 
z R akołup nr 5 7 0 .—Szostak ów  pułkow nik z K ozienic 
nr 2673 . —  S zyd łow sk i Edward oby. z Kupiętyna nr 
5 7 0 .— T uszyński M ichał kapitan z K ow na nr 570.

W YJECHALI Z  W A R SZ A W Y .
Buszen Aiexiej pułkow nik do B rześcia L itew skiego. 

D obrzyński Jakób ob. do Trojanow a.— K otkow ski J ó ­
zef ob. do B odzech ow a,— Kam oeki A lexander oby. do  
D łutow a — M akow ski Leonard ob. db Janówkat.— N ie­
sio łow ski Ferdynand ob .d o  StPaszkow a,— Sm oezyńsk i 
W alery ob. do H orostyty.—-  K iądz T rętow sk i Andrzej 
pleban do Jadow a.— W olsk i Lugjan ob. do Czernowa. 
B ibikow  dym isjonow any jenerał-lejtnont do P aryża .'— 
T rasiew icz Jan rzeczyw isty  radca stanu do Karlsbad.

'TEATR W IELKI. Dziś: drugi wstęp p. Kamiń-

PEHSPIJKTYWY TEATHAbiNE wynajmuje optyk P ik, ulica 
M i n ilo w a  W er 4 7 ^ -  

zy Cenzor, F- SoZieseczański.


